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Z I E M I A N I N
T Y G O D N I K  R O L N I C Z O - T E C H N O L Q G I C Z N Y .

& uuiev 7. R O K  O S M Y

P r z e d p ł a t *

r  P f f a r s i a w i e  p ó ł r o c z n i e  1 r u b .  s r .  80  

k o p .  ( z ł .  12)  r o c z n i e  r u b .  s r .  3 k o p .  

CO ( z ł .  2 4 ) ;  n a  p ro w in c y i  p ó ł r o c z n i e  

r a b .  s r .  2  k o p .  25  ( z ł .  1 5 ) ,  r o c z n i c  

4  r u b .  s r .  50  k o p .  ( z ł .  3 0 ) .

Dnia 13 Lutego 1842 r.

P rz y jm u je  się po  w s z y s tk i c h  U rz ę ­
d a ch  i  S ta cy a ch  P o c z t o w y c h ,  ■ 
w  W arszaw ie  w  K a n to rze  Głó- 
w n y in  i po  K s ię g a rn ia c h .

S p is  rzeczy: — W y c h ó w  z w i e r z ą t  d o m o w y c h :  N ie k tó re  p r z e d m io t y  d o tyczące  w y c h o w u  z w ie r z ą t ,  
ro zb ie ran e  na z g ro m a d z e n iu  r o l n ik ó w  W  D o b e ra n  ^d o k o ń czen ie ) .—O  n iek tó ry c h  chorobach  r o ś l i n  i  spo-— 
sobach  ic h  u n ik n ie n i a .  — Je szcze  jedno  p rz ek sz ta łc en ie  ro ln ic tw a ;  lecz  g ru n to w n ie j s z e  od  p o p r z e d n i e g o .— 
R o z m a i t o ś c i :  W p ł y w  t r u n k ó w  opa ja jących ,  na m o ra ln o ść  i  s i łę  klassy, f izyczn ie  p racu jące j.  — D o n i e ­
s ien ia  p r y w a tn e .

Wychów zwierząt domowych.
Niektóre przedmioty, dotyczące wy­
chowu zwierząt, rozbierane na zgro­

madzeniu rolników w Doberan.

( D o k o ń c z e n i e ) .

P y t a n i e  51. Jakie są charakterysty­
czne oznaki między wełną grzebieniową 
(kammwolle), a sukienniczą?

Wełna grzebieniowa winna być niemal pro­
sta, to jest: posiadać małe zagięcia, czyli k a r ­
biki; im zaś są mniejsze, tern jest zdatniejszą 
do czesania; powinna być jak najdokładniej wy­
równana w włosie; czyli wszystkie włosy winny 
być równie grube na całej swej długości. Wełna

sukiennicza jest jeszcze bardzo zdatną na sukno, 
gdy posiada np. y część włosów grubych po­
między cieńkiem i; wełna zaś grzebieniowa, 
podobnie pomieszana, nie odpowiada juz ce­
lowi swemu. Powinna być w stanie naturalnym 
(nie wyciągnionym) 1 |  do 3 cali długa; dłuż­
sza, już nie jest zdatną do czesania.

P y t a n i e  52. Jaka jest różnica w ce­
nie, gdy wełna o ktore'j mowa, jest długa 
2 — 2 £ — 3 cali, przypuszczając tę samę 
jakość?

Obecni fabry'kanci oświadczyli, iż gdy wełna 
1 |  cala długa, płaci się po 100 tal., tej samej 
jakości, ale 2 cale d ługa, jest warta 110 do 
120 i więcej jeszcze, gdy trzyma 2 y do 3 cali, 
a przytem wolną jest od wszelkich wad.
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P y t a n i e  53. W  jakim stosunku płacą 
paszę owce produkujące wełnę: a, super 
elekle, b, ciekłe, c, prim e, d, secunde, e, ter- 
cye, przyjmując dla wszystkich jednostajną
paszę?

Nasamprzód oświadczył p .T h iin en ,  ze wszyst. 
kie te gatunki wełny' w swe'j owczarni posiada! 
ze przedm iot o k tórym  mowa, w rzeczy same'j 
nader ważny, zwrócił od dawna na siebie jego 
uwagę, i że z wielu porównawczych doświad­
czeń przekonał się: iż p rzy  cenie 55 tal. za 
cent. wełna secunda równie jest korzystną , jak  
p r im a  przy  73, a elekta przy  100 tal. za cent. 
Wiele przytaczano przykładów , iż przy  p o ­
większaniu się cienkości wełny, zwiększa się 
także jej zbiór, czyli waga na pojedynczej sztuce; 
ale że cienka wełna więcej wymaga paszy od 
grubszej. Podług  doświadczeń p. Thaera, pro- 
dukcya 1 funta grubej w ełny  tyle kosztuje, co 
produkcya S funt. mięsa; produkcya zaś 1 funta 
cienkiej wełny, tyle co 10 do 12, a nawet, 
jeżeli wiele zawie'ra w sobie tłustości, co 15 
funt. mięsa.

P y ' t a n i e  59. Jaki w p ływ  wywiera 
k lim at na cienkość wełnyr?

Zgodzono się na to, ze k lim at pó łnocny nie 
powiększa grubości w e łny ; ale raczej bardziej 
ją zagęszcza, czyli czyni bardziej zb itą .

P y t a n i e  60. W jakich  miejscowych 
stosunkach najkorzystniej być może p ro ­
dukowaną wełna cienka, a w jakich śre­
dnia? w ten sposób zadecydowano:

Że w krajach zimniejszych, suchszych, gdzie 
są majętności obszerne ,  ludność nie wielka, 
a następnie wartość ziemi mała, tam przez 
produkcyą  cienkiej wełny, najwyżej ziemia 

. z użytą być może, ponieważ w ełna takowa 
najtaniej jest produkowaną; przeciwnie, gdzie 
ziemia jest w wysokiej cenie, ludność znaczna, 
inne  p roduk ta  zwierzęce, jako: mięso, łó j, na­
biał, skóry  i t .  p. drogie, tam  p ro d u k cy ą  śre­

dniej wełny had cienką, przenosić należy. (Po- 
dług powyższej, nader trafnej zasady, i k tórej 
od dawna już anglicy się trzym ają, powinniśm y 
produkować najcieńszą wełnę, będąc ca łkiem  
w po łożeniu , które do jej produkowania za 
najwłaściwsze uznanem zostało).

P y t a n i e  61. Przez jaką wełnę i jej 
własności, mogą kraje  niemieckie na jd łu ­
żej współubiegać się na largach angielskich 
z krajami, jako: A ustralia, Piossya połu- 
dniow’a, A m eryka i t. p. tak  hojnie co 
do p rodukcy i wełny od n a tu ry  uposażo- 
nemi?

Ogólnie się na to zgodzono: iż Niemcy, jed y ­
nie przez p rodukcyą  najcieńszej w e łn y , na  
rzeczonych targach z korzyścią u trzym ać się 
mogą; lecz i tego nie zaprzeczono: że w tym  
względzie Polska i średnia Piossya, stać się mogą 
ich nader niebezpieczne'mi ry w a lk am i,  skoro 
ogólnie ockną się z letargu i w łasny interes 
poznają.

P y t a n i e  62. W ydatek w e łn y ,  jestże 
w stosunku objętości powierzchni owcy, 
lub  te'ż gęstości pojedyńczych włosów; — to 
jest: czyli dwie owce, z jednej rassy, po­
dobnego sobie kształtu , wydające równie 
cienką wełnę, lecz nierówne co do wzro­
stu, równą ilość wydają w ełny?

Zadecydowano, iż z m ałem i wyjątkami, wy­
datek wełny jest w. s tosunku obiętości powierz­
chni skóry.

P y t a n i e  63. Czy nie by łoby  dobrze 
zlewać co pewnym okres czasu, wodą gnój 
w ow czarn i, aby połączyć z nią ammo- 
n i a k , a przyte'm zapobiedz pleśnieniu 
tegóż gnoju?

P .  P abst oświadczył: iż postępowanie takowe 
b y ło b y  nader stosowne'm tam, gdzie ow'ce wiele 
suchej paszy dostają, a przyte'm mocno tię pod­
ściela; albowiem gnój suchy, wiele utraca ara* 
moniaku. D la  te'm  zaś większego zatrzymania go.
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b y ło b y  także dobrze, posypywać czasami gnój 
ten  gipsem, lub  te'ż nawozić owczarnię to r ­
fem (a).

P .  H o ffm a n n  uczynił’ uwagę, że nie należy 
tak bardzo zlewać gnoju w owczarni, iżby owce 
w mokrości leżały, ponieważ to zrządza cho­
ro b y  tych zw'ierząt. (Toć się rozumie samo 
z siebie, i uwaga jest nieco za niemiecka).

P odług  p. T haera , hrab ia  Schóniturg -—Rochs- 
burg, juz przed kilkunastu  la ty  kazał regularnie 
zlewać gnój w owczarni, co pewny okres czasu; 
lecz spód owczarni tak  b y ł  urządzony, iż zby­
teczna woda m iała  wolny odpływ do ogólnego 
zbiornika , znajdującego się po za owczarnią. 
P rzy  takowem urządzeniu, owce b y ły  zupełnie 
zdrowe. Prof. Schweitzer dodał, źe w letniej 
p o rz e ,  gdy owce o trzym ały  zieloną koniczynę 
w owczarni, gnoju wcale nie zlewano, i ie  to 
m iało  ty lko  miejsce w zimie, gdy owce wiele 
suchej paszy o trzym yw ały.

Zgromadzenie w D oberan , by ło  z poprzednich 
najliczniejsze, albowiem znajdowało się tu  t)05 
o»ób, po największej części rolników. Na pie'r- 
wsze'm zaś (w Dreźnie 1837 r.) było  tylko 143, na  
drugie’rn (w Karlsruhe) 2S9; na  trzeciern (w Pocz­
damie) S 2 4 ; na czwarte'm (w Briinnie) 372. 
Dowodzi tó jak  bardzo trafiła  do przekonania, 
m yśl zawiązania tegóż zgromadzenia.

N a  to zgromadzenie przygotowano 112 przed­
miotów. W prawdzie b y ła  to za wielka liczba) 
b y  każdy gruntownie rozebrany  być mógł.

(a) J e s t  t e m u  la t  k i lk a ,  jak p e w i e n  l i t e w s k i  r o l n ik  
z a p e w n ia ł  m n ie ,  że od  w ie lu  już lat ,  k i lka  razy do ro k u  
h a w o z i  o w c z a rn ię  to r fem ;  sk u tek  ma być t a k i ;  1. n i g d y  
jego o w c za rn ia  n ie  z a w ie r a  w o n i  a m m o n ia k u , bo gdy  
tak o w a  c o śk o lw iek  p o c z n ie  się  o b jaw iać ,  n a ty c h m ia s t  
t o r f  id z ie  do o w c za rn i ;  2 p o w ię k sz a  się  znacznie ,  massa 
n a w o zu ,  g dyż  to r f ,  n a p o jo n y  am m o n iak iem ,  w y b o r n y m  
State się  p ogno jem ; 3 o w ce  93 z d ro w e ,  bo n ie p o łv k a ją  
z epsu tego  p o w ie t r z a .  C zyli  sposób ten, u p o w szech n i f  
stę  w._iKWie, n ie  w ia d o m o  m i.  D la  tego, u p ra sz a łb y m  
szan. p a n ó w  L i t w i n ó w ,  pos iad a jący ch  w  tć j  m ie rz e  
j ah ą  w ia d o m o ść ,  o u d z ie len ie  m i  t a k o w e j .  Red.

Atoli nastąpiła  ztąd ta korzyść, że można było 
w ybrać  z nich najważniejsze i takowe do roz­
praw przedstawić; co także miało miejsce.

T ra fną uczyniono uw'agę: zen ie  każdy z przy­
tom nych tu  gospodarzy zechciał brać udział 
w rozpraw ach; już  to z pewnego rodzaju n ie­
śm iałości, jako te'ż, nieufności do wymowy. 
Odnosi się to szczególniej do czystych p rak ty ­
cznych gospodarzy, a następnie, w' wielu p rz y ­
padkach, najwłaściwszych sędziów. A by więc 
tem u zaradzić , i ułatwić każdemu objawienie 
swego zdania, wychodzić będzie za staraniem 
Zgromadzenia, Pismo peryodyczne , w miejsce 
dotychczasowych Spraw ozdań o kazdern zgro­
m adzeniu. W  te'mże piśmie zamieszczane będą 
wszelkie obszerniejsze rozprawy, które dla swej 
objętości, nie kwalifikowały się do wprowadzenia 
n a  sesyę; będą w niem także przygotowane przed­
mioty do rozpraw  na następne zgromadzanie, 
i w' części już roztrząsane i wyjaśnione; a na- 
dewszystko, każdy' gospodarz będzie tu mógł 
mieć udział wrozprawaeh (piśmiennych) i swoje 
doświadczenia ogółowi przedstawiać. O wyjściu 
pierwszego poszy tu tegóż pisma, nie omieszkam 
czytelnikowi Ziemianina zawiadomić.

O niektórych chorobach rośiin i spo­
sobach ich uniknieuia.

Wiele mówi zate'm, że m iodunka  i śnieć, czyli 
rdza , są róznem i stopniami jednej i tej samej 
choroby zboża, pochodzącej z jedny ch i tych 
samych przyczyn; pomiędzy klore'mi, za naj­
główniejszą uważają nagłe oziębienie ro ś l in ,  
w bujnej Wegetacyi będących. Szczególniej od­
nosi się to do m iodunki, k tóra, podług licznych 
spostrzeżeń, najczęściej się objawia w nizinach, 
otoczonych wodami ltfb bagniskam i, wtenczas 
k iedy zboża uprawiane w miejscach górzystych, 
1 oddalonych od wód, całkiem od niej są wolne.
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Jeżeli więc nagle  oziębienie (gdzie te m p e ra tu ra  
m nie j więcej wysoka, nag le  spada do 0) jes t  
rzeczywiście główną p rz y c z y n ą  m io d u n ki, ted y  
p rócz  unikaniu, sprzyjającej one'j w yw iązaniu  się 
miejscowości, innego  do jej u n ik n ie n ia  nie m a 
pewnie środka.

Inacze'j zaś rzecz się m a  z za ra zą  m aczną , 
k tó ra  w ogólności, ty lk o  groch  napada . W ie lu  ma 
do tąd  z u p e łn e  m ylne  w yobrażen ie  o n a tu rz e  te'j 
za razy . Jedni uważają tak o w ą  za sk u tek  w  p e ­
w n y m  s topn iu  zepsutej ro sy ,  i nazyw ają  ją  
za ra zą  rosy; jest  to  rzecz ca łk iem  m ylna ;  d r u ­
dzy  b io rą  ią  za in n y  rodzaj m io d u n k i, k tó rą  
m a ją  zrządzać, w zbiegu p ew n y ch  okoliczności, 
p ro m ien ie  słoneczne , lecz i to  zdanie  n ie  m niej 
m y ln e ;  je s t  t u  bow iem  wzięty  sk u tek  za p rz y ­
czynę; to  jest: m a te ry a  s łodkaw a  i lep k a ,  ch a ­
ra k te ry z u jąc a  m io d u n k ę , k tó rą  w ty m  razie  
ro ś l in a  się ok ry w a , n ie  je s t  p rzy czy n ą  za ra zy  
m ączne j, lecz onej sk u tk iem .

Zarazę tę s tanowi n iez l iczona  ilość m a ły c h  
owadów m szycam i zw anych , k tó re  nadzwyczaj* 
n ie  szybko się ro zm n aża ją  i częstokroć  o g rom ne  
zrządzają  s tra ty ; zaś m a te ry a  lep k a ,  k tó rą  groch 
*ie p o k ry w a ,  a k tó rą ,  j a k  pow iedz ia łem , wielu 
ta  m iodunkę  uważa, n ie  je s t  czym  in n y m ,  j a k  
sokiem , k tó ry  mszyce z siebie wydają .

Mszyce na leżą  do ro d za ju  wszów ro ś l in n y ch  
(aphis) ,  i t a k  szybko się ro zm naża ją  i w y k sz ta ł ­
cają, że w przeciągu k i lk u  ty g odn i,  3 do 4 
poko len ia  zu p e łn ie  w yksz ta łcone , roś l inę  o g a r­
niają . O w ad ten n iem a l  corocznie  w p ew n y m  
czasie się zjawią, z t ą  a to li różn icą , iż w  je d n y m  
czasie w mniejszej, w d ru g im  w  większej ilości 
się znajduje: zkąd  zaś pochodzi, n ie  w iadom o 
dotąd. N a jp rzó d  zw ykle  rzuca  się n a  kw ia t  
grochu; później na m łode  s trączk i ,  jeżeli się za­
w iąza ły ,  ty lk o  t rw a ły ch ,  wcześniej w yksz ta ł­
conych  zniszczyć ju ż  nie m oże.

Poniew aż zw yk le, w pew nych okolicach, za* 
**za o której m owa, w peyrnym zjawia się cza­

sie, p rze to  już  w te'j okoliczności leży  n a jp e ­
wniejszy  sposób jej u n ik n ien ia .  Po lega  on na 
tern: a b y  n a jp rzód  zbadać  czas w k tó ry m  n a j ­
pospolic ie j się zjawia, a pow tóre  siać groch ta k  
wczesny by  okw itn ien ie  i zawiązanie się s t rą k ó w  
u p rzed z i ło  p ow ró t tegóż owadu. G ro ch  ten  je s t  
zn an y  pod  nazw ą rych liku ; i będąc jedn o cze ­
śnie ze zw ycza jnym  siany , o 2 do 3 ty g o d n i  
wcześniej od niego kw itn ie  i dojrze'wa. G roch  
ten  k tó rego  są 2 g a t u n k i , jeden  m a  z ia rno  
w ie lk ie ,  d rugi d robne ;  osta tn i ze wszech m ia r  
zasługuje  n a  pie 'rwszenstwo — dojrze'wa zw ykle  
w raz  z ży tem , a zate'm w tenczas , gdy  po n a j ­
większej części zaraza m ączna się objaw ia. I d la  
tego to , w w ielu  okolicach u p raw ia ją  w yłączn ie  
groch  ry c h ły ,  uważając zarazę o k tó re j  m ow a, 
za złe m ie jscow e , k tó rego  jed y n ie  ty m  sposo ­
bem  u n ik n ą ć  można.

P r z y  tej sposobności,  nie będzie od rzeczy  
n a m ie n ić  n ieco  o h is to ry i  n a tu ra ln e j  wszów 
ro ś l in n y c h  (aphis) .  O w ad ten  dzieli się n a  tak  
wiele ga tunków , iż n iem a l  każd y  rodzaj drzew'a 
i ro ś l in  m a w łaśc iw ą sobie odm ianę . Piozmna- 
żanie się go je s t  tak  w ielk ie , iż p o n iek ąd  na  
bajećzność zaryw'a. Pie'rwsze wszy, k tó re  na  
wiosnę się zjawiają, są sam icam i już  zap łodn io ­
nym i i zaraz w yda ją  p łó d  żywy, z ło ż o n y  r ó ­
wnież z sam ych  sam ic ,  a co szczególniejszą, 
także  ju z  zap ło d n io n y ch  w żywocie m ac ie rzy ­
s tym . T y m  sposobem  p rzez  całe la to  ro zm n aża  
się te n  o b rz y d l iw y  owad i d op ie ro  po  20 lob  
więcej pok o len iach  w  ciągu jednego la ta , w  ję- 
sieni w ylęgają  się samce; p a rzą  się z sam icam i, 
k tó re  tą rązą  n ie  w yda ją  ju ż  p ło d u  żywego, 
lecz n iosą  faja; pocze'm n iezw łocznie  giną. Z  tych  
zaś ja j ,  na wiosnę następnego  r o k u ,  powstaje 
znow u 20 i więcej p o k o le ń  już  zap ło d n io n y c h  
sam ic.

Jak bardzo owad ten  jest m nożny, z nastę­
pującego przekonać się m ożna. Każda samica 
wydaje dziennie przeszło 80 m łodych. Po ,10— 12
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dniach , to p ierw sze p o ko len ie  już w ty m ż e  sa­
mym s to su n k u  wydaje m łode; a za tem  z jednej 
w szy ,  w drugie'm p o k o le n iu  p o w s ta je ,  S000, 
w trzecie'm 729,000, w piąte'm 5,904,900,000. 
P o zo s ta ły ch  zaś z 20go p o k o len ia  ju ż  ob liczyć 
n iep o d o b n o .  P o d łu g  tego, zdaw ało b y  się, że 
ow ad ten  wszystkie  ro ś l in y  w yniszczyćby  p o ­
w in i e n ; ale m a on  te'ż ty le  n ie p r z y ja c ió ł ,  
pow ietrze , deszcze, ta k  m o c n y  n a ń  w p ły w  wy- 
wieYają, iż ty lk o  p rzy p ad k o w o  staje się szko­
d liw ym .

P ró cz  powyższego sposobu  u ch ro n ien ia  g ro ­
chu od zniszczenia p rzez  owady; o k tó ry ch  mowa, 
(przez u p raw ian ie  g a tu n k u  ry c h łe g o )  jes t  jeszcze 
j e d e n  ś rodek ,  k tó ry  p rzez  w ie lu  gospodarzy  
z ko rzyśc ią  b y ł  używ any , to  jest: gypsow anie  
m łodego  g rochu , ale to dop iero  w tenczas u sk u ­
tecznić  należy , gdy  n a  (5 do 8 cali jes t  wysoki. 
N a m. pols. dosyć je s t  korzec  gypsu . P rz e z  co 
zas gypsow anie  chron i groch  od rzeczonych  owa­
dów, n ie  w y k ry to  dotąd.

I w yka ma także właściwe sobie wszy; są one 
k o lo ru  ciemniejszego od ty ch ,  co groch n a p a ­
dają, i n ie  z jawiają się, podobn ie  tym że , w j e ­
d n y m  czasie; ale raczej raz  prędzej d rug i raz  
później; dla t«go, w c z e sn y  siew n ie  ochran ia  
tu  ro ś l in y  p rzec iw  ich zniszczeniom .

Jeszcze jedno przekształcenie rolnic­
twa; lecz gruntowniejsze od poprze­

dniego.

Na niektórych bezludnych w yspach oceanu  
spokojnego, a m ianow icie na Chince, Ilo , łk a  
\--Ąrika, znajdują się p ok łady na 50 do 60 stop 
grubości, złożone z m assy m ocno cuchnąćej, 
koloru  żó łtaw ego , lub brunatnego, nazwanej 
G uano; — któżby się m ógł spodziew ać, że odkry­
cie ,tej massy m ogłob y  wyw rzeć k iedyś zgubny

w p ły w  na ro ln ic tw o  stałego lądu , a mianowicie 
ty ch  krajów: k t ó r e  w w yprow adzan iu  za g ran icę  
zboża, zbawienie] swe uważają? —  a przecież 
ta k  się stać może w rzeczy  samej.

G uano , p o d łu g  ogólnego m n iem an ia ,  n ie  je s t  
czem in n em , j a k  odchodam i p tak ó w  m o rsk ich ,  
k tó re  m il ionam i na  tych pu s ty ch  wyspach p rze ­
siadują, wracając z ż e r u  z odleg łych  s tron  m orza . 
Massa ta jes t  najżyznie jszym  naw ozem , jak i do tąd  
jes t  znany .  T łó m a c z y  to ju ż  znaczna  ilosc am m o-  
n iaku  i g azu  sa letro-rodnego, j a k ą  zawiera.
W  P e ru ,  gdzie ten nawóz od la t  k i lk u d z ie s ią t  
jes t  zn an y  i coraz bardz ie j  u ży w an y ,  jed en  cen­
tn a r  onegóż, ro z rzucony  na A k r  ang ie lsk i  (oko ło  
? m o r .  po ls .)  te n  sam spraw ia  sk u te k  co zw y­
czajna ilość zwierzęcego naw ozu .

D o tą d ,  G uano  ty lk o  w P e ru  b y ł  uży w an y  
do uży źn ian ia  ca łk iem  p ło n n e j  ro l i .  P rz e d  la t  
20, j a k  s ław n y  p. H u m b o ld t  A m erykę  zw iedza ł ,  
corocznie  sp row adzano do P e ru  oko ło  50 o k rę ­
tów  (po 1600 do 2000 stóp sześciennych n a  
k ażdym ) tegóż naw ozu. O becn ie  zaś, T o w a rz y ­
stwo angielskie  zadzierżaw iło  * od> rząd u  p e r u ­
w iańsk iego  jed n ę  z rzeczonych  wysp (Chinkę) 
i p row adzi  o b sze rn y  h a n d e l  , tym  naw ozem .

W  r. 1S40 sprow adzono go po raz  p ie rw szy  
do A nglii  40 bali, w stanie b runa tnego ,  m o­
cno cuchnącego p roszku . W  nas tępnym  zas 
r. p rz y b y ło  już  tam  12 nim  na ładow anych  o k rę ­
tów; m im o to , d opy tyw an ie  o niego b y ło  ta k  
w ielk ie , iż ze wszech s t ro n  rzjicili się sp ek u lan c i  
do fałszowania onegóż: dowodzi to  najm ocn ie j  
j a k  w ie lką  p rzyw iązu ją  do njego ważność r o l ­
n icy  angielscy , po dostateczne'm ^ypróbę tw an iu  
jego s i ły  w g ru n c ie  ang ie lsk im ,

P od łu g  porównawczych doświadczeń w A n­
g lii czyn ionych , żyzność guano  ma się do na­
w ozu zw ierzęcego, dobrze przegniłego (na wagę) 
jak 1 do 23. W szakże n ie  ma w%de'm nic nad­
zw yczajnego. Odchody bowiem  ptastwa pod*



wórzowego, powszechnie są znane jako najży- 
zni^jawy-iraWozjTetn zaś żyzniejsze być muszą od 
tych ptaków, o których mowa, kiedy żywią się one 
mięsem jestectw m orskich; a jak  wiadomo, 
odchody zwierząt mięsożernych, o wiele prze­
wyższają w żyzności pochodzące od tych, co się 
u trzym ują  traw ą albo ziarnem.

Nawóz ten  więcej działa na rośliny  trawiaste 
(na zboża) niżli na  korzonkow e, a mianowicie 
kartofle i buraki.  Prędzej się także rozkłada 
i mocniejszy wywiera wpływ, gdy ty lko p o ­
wierzchnia ro li  z nim się m ięsza , aniżeli 
będąc przyorany . Najstosowniejsze więc uży­
cie go m a być: rozpostarcie, czyli rozsianie 
na  pszenicę już zasianą i przybronowanie wraz 
z nią; czyli używanie podołanie jak  kompostu.

»Jeżeli nawóz ten , tak  się upowszechni w An­
glii, — mówi Farmers magasine — jak  się tego 
spodzie'wac należy, w tedy  w całej wielk. Bry- 
tan ii  dojdzie rolnictwo do tego s topnia , na 
k tó ry m  się obecnie w niektórych Hrabstwach 
znajduje; w ówczas zaś, sprawdzą się słowa 
b iskupa TVatson: ze kraj nasz tyle zboża p ro ­
dukować będzie, iż p r z y  największej nawet lu­
dności, będziemy go mogli udzielać krajom, które 
nas dawniej niemal corocznie, później c z ę s t o  
żyw iły .« — (Zaiste nie najpomys'lniejsze widoki 
dla tych, co, powtarzam, na handlu  zagrani­
cznym pomyślność swego rolnictwa budują).

Pod ług  zdania jenerała  B eatson , podobny 
nawóz ma się znajdować na n iektórych nad­
brzeżnych  skałach Szkockich.

Rozmaitości.
W pływ trunków' upajających, na 
moralność i silę  klaśsy, fizycznie 

pracującej.

P arlam en t angielki wyznaczył kommissyę do 
rozpoznania w/pływu jak i t ru n k i  opajające wy­
wierają na k lassę fizycznie pracującą. Zapy­
tany przez tęż kommissyą jeden z właścicieli 
fabryk; ja k  się jego robotnicy zachowują p od  
względem napojów opajających, odpowiedział, 
j a k  n a s t ę p u j e . r

»Nasamprzód oświadćzaim: iż picie w ódki,  
piwa i palenie ty toniu , najsurowiej w fabryce 
mojej jest żakazanem; a to tak  dalece, iż skoro 
ty lko  na gorącym uczynku napotkam  któregobąć 
z moich robotników, natychmiast go z fabryki 
oddalam .«

K o m m i s s y ą .  Czy pan  masz jaki szczegól­
niejszy powód do takiego postępowania?

F a b r y k a n t .  Nie. Lecz pragnę mieć uczci­
wych i zdatnych robotników; a wiem z prze­
k o n an ia ,  iż niem i nie są ci, co się oddają go­
rącym  trunkom ; powtóre, m niem am , iż kto ich 
nie używa, lepszym jest człowiekiem , ojcem, 
mężem., obywatelem.

K o m m i s s y ą .  Zapewne panu  wiadomo: iż 
powszechnie panuje zdanie: ze mocne napoje, 
robią silnych robotników?

i  a b r y  k a n t .  Wiem że dawniej tak  m y­
ślano; ale dziś, po większej ezęści, m ylne to 
zdanie już upadło, W prawdzie w niektórych 
giserniach, w ciągn pracy bardzo wiele piją, 
lecz tacy robotnicy , do innej pracy bardzo 
m ało są zdatni? nmysł' ich jest przytępiony, 
są g łupow aci,  ociężali, leniwi: Woda czysta



i zdrowa, jes t  n a j lep szy m  dla  tej k lassy  n a p o .  
jem, o b o k  posilnego , zdrowego i w dostatecznej 
ilości użytego p o k a rm u .  D la  lego te'ż, s ta ram  
się b y  w k a żd y m  m o im  zak ładz ie  b y ła  ta k a  
woda, w dostatecznej ilos'ci dla m oich ro b o tn i ­
ków. W  porze  le tn ie j  n a d e r  jej w iele p i ją  ci, 
co na jtrudn ie jsze  p race  w g isern iach  w yko- 
n y w a ją ,  a m im o  t o ,  są on i czynniejsze 'mi, 
zdrowszem i i więcej p ra c u ją  od tych , co go­
rących  używ ają napojów.

K e m m i s s  y  a. C zy znasz p a n  sposób życia r o ­
b o tn ików  um ysłow o  uksz ta łco n y ch  i nie uksz ta ł-  
conych , p o d  względem trzeźw ości, w  godzinach 
od p ra c y  w o lnych?

F a b r y k a n t .  Żadnej n ie  p o d p a d a  w ą tp l i ­
wości, iż ro b o tn ic y  umysłowm u k sz ta łcen i ,  są 
trzeźw iejsi i po rządn ie jsze  p row adzą  życie od 
n ieu k sz ta łco n y ch ,  su row ych. Pie'rwsi w w ol­
n y ch  od p ra c y  godzinach, za jm ują  się czy ta ­
n iem  i um ysl’ow'emi ro z ry w k a m i.  W  ogólności, 
s ta ra ją  się coraz bardz ie j  u m ysłow o  w yksz ta łcać . 
S ta rs i  i żonaci spędzają  zw ykle  czas od p racy  
w olny  w dom u z rodz iną , na  czy tan iu , lu b  uczci­
wej zabawie; a lbo  te'ż na  przechadzce . P rz e ­
ciwnie zaś, r o b o tn ic y  n ieu k sz ta łcen i ,  t raw ią  go 
n a  g ru b y c h  zm ysłow ych  r o z r y w k a c h , a n a j ­
więcej n a  p ijaństwie.

K o m m i s s y a .  Gzy p a n  p rz e k o n a łe ś  się o 
p raw dzie  tego: że najczęściej na jdz ie ln ie js i  p r a ­
cow nicy , są największe'mi także  p ijakam i?

F a b r y k a n t .  W  praw dzie  b y w a ło  to  t a k  
dawniej; i w p ew nym  względzie, w n ie k tó ry c h  
odnogach p rz e m y s łu ,  tu  i owdzie może i do tąd  
ma miejsce; lecz w ogólności, n a s tą p i ła  w tej 
m ierze  o g rom na  zm iana  n a  korzyść  k lassy  p ra ­
cującej i k tó ra  coraz  b a rd z ie j  n a p rz ó d  postę­
pu je .  L iczba  p o d o b n y ch  ro b o tn ik ó w  n a d e r  się 
zm n ie jszy ła ;  dziś większa ich  część posiada 
uczucie  przyzw oitośc i i m ora ln o śc i ,  ja k ie  da­
wniej,  rzad k o  ty lk o  się zd a rzy ły .

K o m m i s s y a .  I z k ą d ż e j  p o d łu g  zdania p ana ,  
z m ia n a  ta pochodzi?

F a b r y k  a n  t. P o  części p rzy p isać  ją należy  
lepszem u w ychow aniu , jak ie  go od la t  15 ta  
k lassa  doznaje; po  części dob ro czy n n e j  zm ia ­
n ie  zwyczajów lu d u  w ogólności, k tó re ,  n iem a l  
codziennie  bardziej się polepszają . W  upłynnio­
nych  15tu la tach  pow sta ła  w A nglii now a i n a ­
de r  w ażna klassa  robo tn ików : to jes t  ty ch ,  co 
p ra c u ją  p rz y  now ych  przedsięwzięciach, j a k o  
to: kolejach żelaznych , lokom otyw ach, m achinach  
p a ro w ych , paro w ych  okrętach  i t .  p .  P o d łu g  
m ego zdan ia ,  życzyćby  na leża ło ,  aby  rz ą d  zwró­
c i ł  szczególniejszą uwagę n a  tęż k lassę  i p rzy -  
szed ła w pom oc: ju ż  to przez u ła tw ian ie  je j,  
n a b y w a n ia  w łaściwego stanow i oświecenia; j u z  
p rzez  czuwanie n ad  jdjmtpralne 'm zachow aniem . 
T y m  sposobem , u tw o rz y ła b y  się k lassa  ro b o ­
tn ik ó w , n a d e r  w ażna dla p rz e m y s łu  kra jow ego .

K o m m i s s y a .  Czy p rz y c z y n i łe ś  się p a n  
ja k o  w łaścicie l  znacznych  zak ładów , do uksz ta ł-  
cenia  te j  k lassy  o k tó re j  mowa?

F a b r y k a n t .  Mogę sum ienn ie  oddać sobie 
tę  spraw iedliw ość , iż ja k o  fa b ry k a n t, s ta ra łe m  
się w yszuk iw ać  ro b o tn ik ó w  w y k sz ta łco n y ch ,  i 
n ie  ty lk o  zawsze oni znaleź li  u  m n ie  z a t r u ­
dn ien ie ,  lecz nad to  i w yższą n iź l i  zw ycza jn i 
p łacę .  Jako  zaś osoba p ry w a tn a , w szystk iem i 
s i ła m i  s ta ra łe m  się o zaprow adzen ie  w k ra ju  
in s ty tu cy ó w , m ających  n a  celu u d o sk o n a len ie  
i  uksz ta łcen ie ,  t a k  m o r a ln e ’ja k o  i tech n iczn e  
m łodz ieży  z k la ssy  w yrobn icze j .  W  M ansse- 
ster  pre z y d o w a łe m  w ta k  zw anem  —  nL icenm  
clla k la ssy  robotników .u  —  Jest to  zak ład  w a­
żniejszy  d la  p r a k ty k i  n iź l i  in n e  tego rodza ju  
in s ty tu cy e .  S ą  tu w y k ła d a n e :  a ry tm e ty k a ,  m a ­
te m a ty k a ,  ry s u n k i  i hutnictw o; p ró cz  tego, jes t  
c zy te ln ia ,  gdzie m łodz i  ro b o tn ic y ,  w w olnych  
godz inach , zna jdu ją  f izyczny  w ypoczynek , a 
u m y s ło w e  p rz y je m n e  zajęcie.



K o m  m i s s y  a. Czy spostrzegłeś pan po ­
między swemi r o b o tn i k a m i  skutek podobnego za­
k ładu?

F a b r y k a n t .  Wielu młodych robotników 
a tego zakładu, odznaczało się nie tylko przy­
zwoitemu. postępowaniem, zręcznością i praco­
witością, ale nadto, c i ą g i e m  doskonaleniem się 
w przedmiotach naukowych, w rzeczonem li­
ceum pobieranych.

K o  m m  i s  ś y  a. Jakiż jes t  podług doświad­
czenia pana, najstosowniejszy sposób, przyzwo­
itego zatrudniania te'j klassy?

F a b r y k a n t .  Chcąc gruntownie poprawić 
stan towarzyski klassy pracującej, podług me­
go adania, koniecznie wynaleźć jej należy przy­
zwoite zatrudnienie w wolnych od prać godzi­
nach. Najpie'rwszym ku tem u środkiem, byłoby: 
uprzyjem nianie jej ży-cia domowego, a do czego 
najwięcej płeć żeńska przyczynić się może. Za­
tem, chcąc gruntownie polepszyć stan klassy

pracującej, nie tylko starać się należy o wyksztal- ' 
cenie mężczyzn, lecz także szczególniej i na p łeć  
żeńską tej klassy uwagę zwrócić potrzeba.

K o ui ni i s s y a, Czyli w Liceum  manszester- 
skim pom ysł ten  w praktykę wprowadzony zo­
stał?

F a b r y k a n t .  T ak  jest: przedmiot ten  zaj­
mował szczególniej naszą uwagę. Np. p rzednieja- 
k im  czasem zaprowadzono tam towarzystwo her- 
batowe, do którego m iały  przystęp żony i dzieci 
klassy o której mowa. Oznaczone b y ły  tu  naprzód  
przedm ioty  rozmowy; czasem bywała m uzyka 
ze spie'wami; a niemal zawsze czytanie u łam ­
ków z ulubionych autorów, jak  się rozumie, ku 
głównemu naszemu celowi skierowanych. T y m  
sposobem, za nader  m ałą  opłatą, zjednaliśmy 
przyzwoitą i niebezowocną rozryw kę, 4 — 500 
mężczyznom, kobie'tom i dzieciom. Ustanowie­
nie publicznych ogrodów i przechadzek, wieleby 
się także przyczyniło  do przyzwoitego zajęcia 
klassy robotniczej w wolnych chwilach.

DONIESIENIA PRYWATNE.
W  dobrach Gosławice, Obwodzie Konińskim, G ubernii Kaliskiej, własności Hektora hr. Iiwi- 

leckiego, nowo założona od niejakiego czasu fabryka araku  krajowego, posiada znaczny zapas 
a rak u ,  wyslałego w czterech gatunkach. Arak ten co do swej  dobroci nie ustępuje w niczem 
podobnym  wyrobom. F ab ry k a  wyrabia także w dwudziestu k ilku  gatunkach lik iery  podwojne 
i  pojedyr 
Kupującj 
Życzący 
(złożeniem 
i powiększenia
za swoje wyrofc , ,  A , .
jęczmień, cukier krajowy, bydio rogate na opas w właściwym , ,  . . , ,  , ,
mej fabryce lub w gospodarstwie w ojskiem  zużyć się mogące. Rzetelność i akuratnosc będą 
zawsze godłem fabryki. Korrespondencye z fabryką winny bydz opłacone fianco.

yroby fabry Dla uaatwienia
zamian

anowicie
‘tykuiy

W Rusinowie, w Obwodzie Opoczyńskim, Gubernii Sandomierskiej, jest do nabycia M adia  
S a tiva  funt po zł. 2. Można ją  otrzymać w zamian za nasienie koniczyny czerwonej; to 
jest za korzec pie'rwszej, dwa korce ostatniej.

Iiantor G łów ny tv Starem  Mieście N r o 6 l .  na p ienvszem  piętrze.


